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WIADOMOSCI KRAJOWE. 
Process przeciw Polakom. 
Czterdzieste siódme posiedzenie d. 13. Października. 
(Dokończenie.) 

Po odczytaniu opisu wyprawy na Starogrod, zapytał naprzód prezes 
księdza Łobodzkiego, czyli nie ma co przeciw temu opisowi. 

Ksiądz Łobodzki. Przyznaję, żem należał do związku, to jest do 
związku przeciw Rossyi, dla podania pomocy braciom w najwyższym sto- 
pniu uciśnionym. Rozmawiałem z Trojanowskim i Elzanowskim o ucisku 
braci naszćj tak pod względem religii jakoteż narodowości. Dowiedziałem 
się, źe w Polsce niepodobną jest rzeczą znosić dalćj jarzmo i dla tego po- 
stanowiono je zrzucić, ale obawiając się, ażeby podobnie się nie stało, 
jak w roku 4830, miano zamiar zebrać wszystkie siły dawnćj Polski, 
j pchnąć je na Rossyą, w celu zabezpieczenia sobie zwycięztwa za pier- 
wszém uderzeniem i oderwania od nićj prowincyi, które dawnićj do Pol- 
ski należały. Z królem pruskim miano się ułożyć na drodze dyplomaty- 
cznój w ten sposób, że Inflanty i Kurlandia miały zostać niemieckiemi pro- 
wincyami, podobnie jak dawniejsze prowincye polskie zostające pod berłem 
pruskićm. Pod temi warunkami przystąpiłem do związku i przyrzekłem 
dopomagać ku wyswobodzeniu uciśnionego ludu. Dodać tu muszę, że nie 
było naszym planem nikogo zabijać w Starogrodzie, lecz mieliśmy podstę- 
pnym sposobem broń zabrać i ruszyć na pomoc braciom naszym w Polsce. 
Więcćj nie mam do powiedzenia. 

Ksiądz Łobodzki mówił po polsku, a assessor Jerzewski przetłumaczył 
to na język niemiecki, 

Prezes podobnie zapytuje Ceynowę i Puttkamera Kleszczyńskiego, Oba- 
dwaj zgadzają się Z Łobodzkim. j 

Puttkammer Kleszezyński nadto dodaje: rzecz jasna, że zajęcie Staro- 
grodu nie było celem wyprawy, bo tam było mnóstwo wojska, a mieszkań- 
cy nie są przychylni sprawie narodowćj. Zamiarem téj wyprawy było za- 
branie amunicyi w Starogrodzie, pierwszy oddział miał zaalarmować woj- 
sko w Starogrodzie i obudzić uwagę na siebie i na miasto, a tymczasem 
drugi oddział przejść bez przeszkody do Polski. 

Ceynowa powiada nadto: iż wprawdzie rozmawiano, czyli Starogrod 
ma być zajęty, ale postanowiono tego nie czynić, ponieważ ludność zbyt 
jest niemiecką, a Gdańsk tylko o 6 mil odległy od Starogrodu, przeto w je- 
dnćj chwili mogłyby massy wojska ztamtąd przybyć. 

Prezes: Teraz zostaną świadkowie wysłuchani. 

Wprowadzono 9 świadków, mieszkających w okolicy starogrodzkićj. 

4. Inwalid Zelewski zeznaje, że go i drugich obżałowany Switałła we- 
zwał, do udania się do boru starogrodzkiego i do opatrzenia się w widły, 
kije lub kossy. Nie poszedł do boru i doniósł o tém władzy d. 22. Lutego. 

2. Marcin Kleister rybak w Suminie: w sobotę mięsopustną 1846- 
zawołał mnie Stankiewicz do pana, to jest do Lipińskiego. Gdym przy- 
szedł, powiedział pan: rybak z nami pójść musi. Zapytałem: a dokąd? 
Odpowiedział, żę się późniéj dowiem. Poszedłem z nim, wziąłem siekierę 
i białą opaskę na rękę. Jechaliśmy razem na kilku saniach, wielu zaś było 
nie wiem. Na pół dregi od Starogrodu zatrzymaliśmy się. Mazurowski 
pojechał konno do miasta. Po powrocie pomówił coś z Lipińskim i wró- 
ciliśmy wszyscy do domu. 

3. Walenty Mischker zeznaje rzeczy mnićj ważne. 

4. Albrecht Pawłowski z Brzeszan powtarza słowa Danowskiego o wiel- 
kieh kosztach sądowych, o nauce Czerskiego i bliskiém powstaniu we wszy- 
stkich krajach, przytém rzekł Danowski: idziemy na Starogród, každy 
powinien się z nas przyłączyć. 

5. Józef Mazurowski z Klonówek zeżnaje, że go wezwał Blendzki do 
uzbrojenia się w widły lub siekierę į do ruszenia na Starogród. W pań- 


„wadził nas do miasta. 
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skim ogrodzie przemówił do nich Łobodzki, że powinni spieszyć do boru, 
że tam znajdą ludzi, którzy obejmą: dowództwo. Świadek w drodze do 
boru zemknął. 

6. Mateusz Piorkowski robotnik z Rywalde, powiada, że go Switałła 
wezwał do broni. »Tam mieliśmy uważać i ruszyć na pomoc, kiedyby 
Niemcy byli wyrzynani, że pewna osoba do nas przybędzie, która o tém 
doniesie. W boru było mnóstwo ludu z widłami i siekierami. Dowódzca 
przybył na białym koniu. Powiedział do nas, że mamy pójść do miasta; 
podzielił nas na sekcie, na wiele nie wiem, bo każdy drzał ze strachu. Pro- 
Gdyśmy uszli kawał drogi, zatrzymaliśmy się i nie 
chcieliśmy iść dalćj. Popychali nas naprzód przemocą, i przebyliśmy znów ` 
kawał drogi, aż do trzech osin rosnących około szossy starogrodzkićj. Za- 
trzymaliśmy się i chcieliśmy się dowiedzieć, o co chodzi. Powiedziano 
pam, że mamy ruszyć do miasta. Wielu mówiło, że chcą wrócić do do- 
mu. Ten, co siedział na białym koniu, koniecznie nastawał, abyśmy da- 
lej szli, ale my tego nie uczynili. Ządał więc od nas zachowania tajemni- 
cy i powróciliśmy do domu. 

Przedstawionego sobie Puttkammera Kleszczyńskiego nie poznaje świa» 
deko jak dowódzcę owego na białym koniu, bo wówczas była noe ciemna 
i niemógł twarzy jego rozeznać. w 

7. Jan Kuna malarz w Klonówkach. Wrzała obudził go w nocy 
i wezwał do uzbrojenia się i pójścia razem. Poznaje w przedstawionym 
Puttkammerze Kleszczyńskim owego dowódzcę na białym koniu, który mó- 
wil w boru o przywróceniu starćj Polski, czem rozgniewany, zawołał: 
„niech diabeł Polskę weźmie, o Polsce nie chcę nic wiedzieć.« Ze strachu 
jednak szedł aż do trzech osin. 

8. Stanisław Hiise, syn sołtysa z Rywalde, poszedł, jak powiada, do 
boru, na wezwanie Switałły, na boku szepnął mu do ucha Puttkammer 
Kleszczyński, aby wziął ze sobą 40 ludzi i zabił uzarów w Starogrodzie. 
Świadek odrzekł na to, że tego uczynić nie może i skłonił ludzi do powrotu 
do domu. — Puttkammer Kleszczyński oświadcza, że syn sołtysa Stani- 
sław Häse mówi kłamstwo. 

9. Jakób Blendzki, robotnik z Klonówek. Na wezwanie brata uzbroił 
się i przybył do drugich do ogrodu. Zgadza się z Mazurowskim i Kuną co 
do przemowy Łobodzkiego, że przed borem ich pobłogosławił i powiedział, 
iż na drugi dzień przybędzie do Starogrodu. 

Od wszystkich dziewięciu świadków odebrano przysięgę. 

Czterdzieste ósme posiedzenie 44. Października. 

Prezes oświadcza, że obżałowany Juliusz Trojanowski z powodu stanu 
zdrowia stawić się nie może. Odczytano przeto akt oskarzenia przeciw 
księdzu Łobodzkiemu po polsku i po niemiecku. Ksiądz Łobodzki nie umie 
po niemiecku. Akt oskarzenia podaliśmy w wczorajszym num, gazety. 

Obżałowany ksiądz Łobodzki odwołuje zaraz na początku swoje da- 
wniejsze zeznania, mówiąc, że z powodu nadzwyczajnćj słabości zdrowia, 
w śledztwie policyjnćm i sądowém zeznał, co tylko żądano od niego, Teraz 
nie wie o tém, Że przez Kosińskiego Elżano wskiemu poleconym został jako 
zdatny do sprzysiężenia. Trojanowski powiadał mu o spisku zmierzającym 
do powstania Polski kongressowćj. Ponieważ ta Polska nie dosyć jest silną 
do powstania, przeto starano się o pomoc i w innych polskich prowincyach. 

Oświadczył Trojanowskiemu, że lud w owćj okolicy ostygł zupełnie 
dla sprawy polskićj i tylko można go natchnąć religijnie. Dla tego też in- 
ną formułę przysięgi ułożył, a lud miał przysięgać: » powstaniemy ku 
obronie wiary naszych ojców.» Przysięgę te odczytywał ludziom, którzy 
są wymienieni w akcie oskarzenia, 

Jan Danowski przywołany odwołuje dawniejsze zeznania i powiada, że 
obżałowany wcale nie mówił o rewolucji, lecz że Niemcy religią katolicką 
uciskają. 
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Z duchowńym Bojanowskim i Pomieczyńskim tylko rozmawiał o pol- 
skiém sprzysiężeniu według gazet i pogłosek.  Obadwaj księża w spółob= 
Żałowani potwierdzają te podania: Łobodzkiego. Pomieczyński odwołuje 


dawniejsze zeznania. > 
Resztę podań uważa ksiądz Łobodzki za kłamstwo, a mowę, o którćj 


wspomniano pod nr. 6, napisał w więzieniu, w pomięszkaniu radzcy poli- 


cyjnego Schulca. 
Obżałowany Ceynowa stawa przed kratkami. 


następuje: 


Akt oskarzenia brzmi jak 


125. 

Stanisław Floryan Ceynowa, liczy lat 29 rodem z Sła- 
woszyna, rejeDcy )nego obwodu Gdańska, wyznaje religią katolicką a po 
odbytćj słażbie wojskowej w r. 1843 do 1544. jako chirurg w 1ćj bry- 

adzie artyleryi, do rezerwy należy. Od dnia I. Października 1846. r. 
ył w landwerze. 

Odwiedzał gimnazyum w Chojnicach, należał tamże do towarzystwa, 

, w celu wykształcenia członków w języku polskim i literaturze założo- 
nego. ; 
£ Do podobnego towarzystwa wstąpił w Wrocławiu, gdzie swe nau- 
ki medycyny rozpoczął. W jesieni 1543. r. udał się ztąd do Królewca, 
dzie swoje nauki kończył i obowiązkom wojskowym zadosyć uczynił. 
w tem miejscu żył on w ścisłych stosunkach z przyjaciołmi równo my- 
ślącymi rodu polskiego, z temi zajmował się czytaniem pism polskich 
demokratycznych, do których między inaćmi należały, demokrata pol- 
ski, dzieło Wysockiego o sztuce wojennéj; Partyzaotka przez Karóla 
Stolzmana. i 

Przez to nabył wiadomości o ringen towarzystwach, które się 
utworzyły w polskićj emigracyi i powziął chęć stanowczą ku zamiarom 
demokratycznym i usiłowaniom towarzystwa demokratycznego mającym 
pa celu przywrócenie dawnej Polski. U przyjaciela swego Alexandra 
Szyszyłowicza zastał w pierwszćj polowie Lutego 1846. r. obecnego, by- 
łego auskultatora i porucznika landwery Magdzińskiego z Szamotuł, któ- 
ry do Litwy jako dowódzca wojskowy miał się dostać, ` 

Ten gò uwiadomił o istnącym spisku, mającym na celu przywróce- 
nie dawnćj Polski i obowiązał go daniem ręki do zachowania tajemnicy. 
ŹŻądał, ponieważ Ceynowa do wspólnictwa przystał i oświadczył iż chce 
mieć udział w powstaniu w Prusach zachodnich, ażeby się w te strony 
jeszcze przed 20. Lutym udał. nę , 

O dniu powstania przez Alexandra Szyszyłowicza zawiadomiony, 
opuścił dnia 19. Lutego Królewiec i udał się w okolice Starogrodu, gdzie 
podług podań miał być najwięcćj znajomym i stanął dnia 20. Lutego u 
administratora plebanii. Łobodzkiego w Kloenówkach. (PY 

Tu oświadczył spiskowym , którzy na dowódzcę czekali mającego 
im przy napadzie na Starogród przywodzić, iż następujący dzień jest 
przezuaczony do wybuchu s isku i objął dowództwo nad przedsięwzię- 
ciem. Wymieniono już wyżćj umowy i uchwały względem doprowa- 
dzenia sprawy do skutku, jak się Ceynowa do Starogrodu do spół 
spiskowego czeladnika garncarstwa Wysockiego udał, w wieczor Zi: 
Lutego od dowódzeów pojedyńczych tłumów sprowadzonych raporla 
odbierał, rozkazy do napadu rozdawał a gdy ludzie sprowadzeni posłu- 
szeństwo wypowiedzieli, rozporządził, iż po przyobiecania zachowania 
tajemnicy, do domu mieli być rozpuszczeni. y 2 

Pozostaje dodać iż ostatnią część uocy, po wydaniu rozkazu rozpu- 
szczenia ludzi do czeladnika garncarskiego Wilhelma W ysockiego przy- 
był i nazajutrz w ucieczce kilkodniowćj pod d. 6. Marca 1546. r. między 
Sianowem i Staniszewem aresztowanym został. 

Obżałowany przyznaje powiększćj części podane punkta w akcie oska- 
rzenia, utrzymuje jednak, że przedsięwzięcie całe było wymierzone prze 
ciw Rossyi. W następnym numerze damy obszerniejsze sprawozdanie o tćm 
śledztwie. : p 

Następnie stawa obżałowany Puttkamer Kleszczyński. 


i ZG. . 

Józef Puttkammer-FHaleszczyński. Liczy lat 21, 
jest synem wr. 1832. zmarłego dziedzica Maryana P. Kleszczyńskiego: 
opiekun jego jest dziedzic Jackowski w Jablau. Cbodził do szkoły 
miejskićj w Bydgoszczy, do gimnazyum w Cbojaicach do szkoły miejskićj 
i nakoniec do gimnazyum w Chelmnie z prymy 1845. r do gospodar- 
stwa przeszedł, Nie należy do wojska. 

Według swego. oświadczenia pałał od młodości miłością ku Polsce 
był członkiem towarzystwa uczniów w Chełmnie i był-na tak nazwanym 
balu polskim solennie odbytym dn. Listopada 1845. w Bydgoszczy, 

- Dnia 3. Stycznia 1846. roku Pultkammer spotkał się Ww pomieszkaniu 
administratora plebanii Łobodzkiego z. Elzanowskim już od dawna po- 
wierzchownie znajomym, w którem po jego mowie ajenta i dowódzeę 
spisku poznał. Oba objavili mu, iż rewolucya się przysposabia, mająca 
na celu przywrócenie dawnćj Polski, jako niepodległego państwa i że po- 
wstanie ną wszystkich punktach ma wybuchnąć, Około czasu wybuchu 
Elzanowski miał w tamtę stronę dowódzcę przysłać i im donieść o go- 
dzinie i dniu powstania. 

Puttkammer oświadczył się golowym do udziału w spisku, nie z0- 
stał atoli do tajemnicy zobowiązany. . Elzanowski ofiarował Puttkamme- 
rowi urząd komissarza obwodowego, wręczył mu instrukcyą do organi- 
zacyi, o której się w przody rozmówili. Urzędu komissarza nie chciał 
Puttkammer przyjąć, gdyż się pod dozorem policyi znajdował, 

Dnia 21. Lutego 1546. r. przyszedł Łobodzki do niego i doniósł mu 
tajemnie, iż godzina wybuchu nadeszła, iż dowódzca przez Elzanowskiego 
przyobiecany się u niego stawił i że Puttkammer do umowy z nim do 
Klonowek się ma udać. Temu żądaniu Puttkammer zadosyć uczynił 
i odtąd w przysposobieniach do napadu na Starogrod i w przedsiewzię- 
ciu samem taki miął czynny udział, jaki się z ogólnego przedstawienia 
okazuje. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


WIADOWOSCI ZAGRANICZNE. 


Bo s s--y 4. 

Petersburg, 7. Października. — © cholerze. W ostatnim arty- 
kule była dana wiadomość o postępach cholery epidemicznćej w guberniach 
Woroneżskićj i Charkowskićj do ostatnich dni Sierpnia, Od tego czasu cho- 
lera rozszerzyła się jeszcze w gubernii Woroneżskićj; po 8. Września obe- 
szła ona wszystkie powiaty: liczba dotkniętych przez nią po 3. Września 
wyniosła 1844 ludzi, z których umarło 559; ztąd widać, że niebyła tam 
zbyt śmiertelną. W mieście gubernijalnóm była ona daleko mocnićjsza, nie 
szezędząc ani wieku ani stanu osób. Od zjawienia się cholery po 8. Wrze- 
śnia w mieście tém zachorowało w ogóle 3664, z nich umarło 1290 osób. 
W gub. Charkowskićj od daty ostatnich doniesień cholera nawiedziła nowe 
powiaty; 45. Sierpnia zjawiła się w Wałkowskim, a 27. w Sumskim, tak, 
iż na początku Września była już w eałćj gubernii prócz jednego powiatu 
Wołczaskiego. Smiertelność wszakże niebyła zbyt wielka. Od poezątku 
epidemii zachorowało w powiatach 3390, umarło 994. W samym Char- 
kowie od początku po 2. Września, zachorowało tak w mieśmie, jak 
i w szpitala Urzędu Powszechnćj Opieki 705, umarło 204. 

Z liczby środków lekarskich w Charkowie wielkićj ufności używały 
krople doktora miejskiego Dobronrawowa, złożone z jednćj uncyi tinktury 
eterowćj waleryany (Rad, Valer, officin.) sześciu drachm kropel hoffmano- 
wskich i jednéj drachmy essencyi mięty pieprzowćj. Krople te używały się 
po 40 na raz i w przypadku wyrzucenia ich przez womity, doza była po- 
wtarzana. Zewnątrz czyniono nacierania pobudzające i poty sprawujące, 
a szczególnićj wanny parowe.  Donoszą, że wielu uleczyło się tym sposo- 
bem nawet bez pomocy lekarskićj. 

Z gubernii Charkowskićj idąc ku północy, cholera wtargnęła do gub. 
Kurskićj, gdzie naprzód, 5. Sierpnia zjawiła się w mieście Grajworonie, 
15go we wsiach powiatu, 27go w miasteczku Chotmyżsku. Następnie, 
dotknąwszy kiłka nowych punktów ukazała się w Kursku, 14. Sierpnia, 
i odtąd ciągle szerzyła się szczególnićj między klassami średniemi i niższe- 
mi, a 1. Września doszła najwyżćj cyfry umarłych 22. W ogóle, od po- 
czątku po 3. Września zachorowało w samym Kursku 771, umarło 606. 
W powiatach Kurskićj gubernii zachorowało 584, umarło 473. Prócz 
tego cholera ukazała się w powiecie Sudżańskim i Koroczeńskim, lecz wia- 
domości o stopniu jćj działania jeszcze nie odebrano. 

-W innych punktach cesarstwa obraz cholery jest następujący : W astra- 

chańskićj gubernii od 3. Września zaczęła słabieć; ostatnich dni umierało 
w mieście gub. po jednemu choremu; w powiatach Jenotajewskim i Czer- 
nojarskim oraz innych, ustaje. W Saratowie, od 29. Sierpnia, cholera 
zaczęła słabieć, Tego dnia zachorowało 164, umarło 147 —30. Sierpnia 
zachor. 110, um. 105 — 31. Sierpnia zachor. 126, um. 99 — 4. Września 
zachor. 130, um. 102. W powiatach trwa jeszcze, ale słabo; w końcu 
Sierpnia zjawiła się we trzech nowych powiatach. W Stawropolu i po- 
wiecie cholera ustaje. Na Azawskim pomorzu, w 'Taganrogu, Marjupolu, 
Rostowie trzyma się coraz słabićj; w Kerczu trwa w jednostajnym słabym 
stopniu. Fr 

W pewnych punktach ziemi dońskich kozaków epidemija wzmogła się, 
a w innych słabieje lub trwa w dawnym stopniu. W samym Nowoczerka- 
sku w ostatnich 5 dniach pp. 3. Września, zacborowało tylko 4, umarło 2. 
W gubernii Penzeńskićj, Orłowskićj i Połtawskićj epidemija zaczyna roz- 
wijać się, wszakże nie zbyt silnie, W ostatnich dniach Sierpnia wtargnę- 
ła do miast gubernijalnych. W Tule, po 10. Września nikt nowy nie za~ 
chorował. Nadto z ostatnich doniesień daje się widzieć że cholera zjawiła 
się po raz pierwszy jako to: Na początku Sierpnia w dwóch okręgach ziemi. 
kozaków czarnomorskich; od połowy tegoż miesiąca w trzech powiatach 
gubernii Ekaterynosławskićj, od d. 1. Września w miastach powiatowych 
Morszańsku i Kozłowie gub. Tambowskićj, - 

— Zamieć śniegowa która się wszczęła w Petersburgu zrana 24. ponowi- 
ła się nazajutrz, trwała przez noc i przez cały prawie dzień 23. b. m. przy ` 
wietrze północno zachodnim; tego dnia wieczorem wypogodziło się i nocy 
następującćj było kilka stopni mrozu. Mimo to że śnieg padał mokry, ta- 
ka była jego ilość iż w części tylko stopniał, a w większćj daleko pozostał 
dotąd tak rż na placach i w ulicach mnićj uczęszczanych zjawiły się pierw- 
sze sanki. Fenomen ten szczególny przedstawia widok; dotąd bowiem 
ciepłe panowało powietrze, zieloność letnia pozostała w całćj swćj żywości, 
Żaden liść z drzewa nie opad. — W ogólności koniec tegorocznego lata 
w Petersburgu był wyjątkiem od zwyczajnego stanu klimatycznego. Przy- > 
mrozki zwykle tu zaczynają się około połowy Sierpnia i wzmagają w szyb- 
kim postępie. Tego roku ledwo dwa lub trzy razy o tćj porze widziano 
rosę białą. Jakoż mieliśmy podwojny zbiór grzybów i co dziwna, malin, 
a ostatni był lepszy i daleko obfitszy od pierwszego. Snieg zastał jabłonie 
tu i owdzie po drugi raz kwitnące. 

Pomijając smutne wnioski rolników o przyszłym urodzaju w takićm 
zmieszaniu pór roku, powiemy tylko jakie szkody ten śnieg fenomenalny 
zrządził w sąmém mieście, którego jedną z wielkich ozdób są ogrody 
i bulwary. Snieg mokry w ogromnej ilości spadł na !iście w pełnćm ich 
rozwinieniu, lgnąc do nich, pozlepiał je w spojne massy; te miotane wia- 
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trem, przy niezwykłym ciężarze z góry, nie wytrzymały tego podwójnego 
naporu i jęły się łamać. Niektóre utraciły większą część gałęzi, inne wpół 
się przęłamały, wiele drzew całkiem z niezmarzłćj ziemi z korzeniami obalo- 
ne zostały. 

i Fran cya. 

Paryż, 10. Października. — Król udzielił posłuchanie księciu Montfort, 
to jest Hieronimowi -Bonapartemu byłemu królowi westfalskiemu. 

Książe Aumale stanął już w Algiefze i to w nocy z 6. na 7. Paździer- 
pika. Władze cywilne i wojskowe przyjmowały go w porcie. Objął na- 
tychmiast urzędowanie i odbierał powinszowania szeżęśliwego przybycia 
i urzędu. 

Hiszpański jeneralny konsul z Perpignan, zawiadomił rząd francuzki, 
że cała granica wzdłuż Katalonii podpada blokadzie, ale, że ta blokada tak 
tylko długo będzie tewała, dopokąd jeneralny kapitan katalonii la Concha 
nieułatwi się z bandami karlistowskiemi, Początek blokady, ile się zdaje, 
przypadnie między 10. a 15, b. m. 

Jenerał la Concha, na dniu 2. Października wyruszył ze sztabem i 2 
szwadronami jazdy z Barcellony, noe przepędził w Granellers, gdzie na 
niego czekały 4 kompanie strzeleckie. ` 

| Angli a: 

Londyn 8. Października. — Dziennik Dublin Evening Herald 
donosi, jak utrzymuję z pewnego źródła, że rząd ma wygotować bil dla 
przyszłego parlamentu w celu, zniesienia nowój ustawy irlandzkiej względem 
ubogich, jakoteź ustawy względem spłacenia i umorzenia dziesięcin a za. 
prowadzenia w to miejsce podatku od dochodów. Wpływ zaś z tego po- 
datku, ma być w połowie na potrzeby kościoła, a w połowie na ubogich 
obracanym, 

Książe Jerzy Cambridge, jako też inni jenerałowie, którzy dowo- 
dzą wojskami stojącemi w Anglii mają teraz wracać spiesznie na swoje sta- 
nowiska, Zdaje się, że tego przyczyną opór dzierzawców i chłopów, 
którzy swoim panom niechcą składać czynszów. Dotychczas już w kilku 
miejscach występowało wojsko, aby zapobiedz rozruchom. 

Dziennik Morning Post zamieścił tak zwany list jednego francuzkie- 
go urzędnika do jednego hiszpańskiego Karlisty, w którym to jest szcze- 
gólne, iż lubo list datowany pod dniem 29. Września, przecież dotyka 
wypadków, które późnićj zaszły. Znajduje się w nim wywód, iż niepo- 
dobna myśleć, aby Montemolin miał do Hiszpanii powrócić, gdyż Francya 
nigdyby na to nie zezwoliła, Niepozostaje zatém nic więcćj, jak królewi- 
cza Montpensier osadzić na tronie hiszpańskim. Człowiek wielkiego wpły- 
wu otrzymuje w tym liście do niego pisanym wezwanie, aby odpowiedział; 
co sądzi. Morning Post ręczy za prawdziwość tego listu i kończy sło- 
wami znanego polityka, iż Hiszpania w krótce musi się stać teatrem wojny. 

Times w artykule giełdowym obejmuje wykaz, wiele pieniędzy ko- 
leje żelazne potrzebować będą na miesiąc Październik i wykazuje, że w tym 
miesiącu potrzeba będzie zaplacić na koleje 3,493,717 f. szt. (139,748,680 
złp.) ; artykuł ten tak kończy: »W chwili gdy krzyk o brak pieniędzy ze- 
wsząd się podnosi, gdy pomiędzy słabemi prawdziwy postrach szerzy, 
a nawet najsilniejszych zasobów ciężko doświadcza, musimy w przeciągu 
czterech tygodni przyszłych wydać blisko 3,500,000 funt. szterl. na budo- 
wę niekoniecznych zakładów, co do których każdy się zgadza, że tylko 
przewyżka majątku narodowego na nie użytą być winna i z których nader 
skromnego zysku spodziewać się można dopierą za lat dwa lub trzy. « 

Angielskie dzienniki nader niechętnćm okiem widzą zwycięztwa Amery- 
kanów. Lecz pod bramami Mexyku ostatnie dwie wygrane powiększyły 
bardzo ich niechęć. Oprócz Times, inne dzienniki przedstawiają także 
położenie jenerala Scot, jako bardzo krytyczne pomimo wygraoćj. Jeden 
‘z nich tak kończy: »Moralny wpływ stanowezćj bitwy i straszliwćj klęski 
mógł Mexykanów przerazić i skłonić do przyjęcia warunków, które do- 
tąd odrzucali, ale, przebiegając szczegóły Zawarte w dziennikach amery- 
kańskich, przekonywamy się, że bitwy pod Contreros i Churubusco, ra- 
'ezćj podnoszą odwagę Mexykanów i zaufanie w dowódzcy, jak gnębią?« 

| Włoch y. 

Turyn, d. 1. Października. — Słychać, że Rzym wcale nio myśli 
odstąpić od wymagania, aby Austryacy przestawali na samćj tylko eyta- 
„deli ferrarskićj i żeby do miasta nie było im wolno wchodzić. W Turynie 
panuje spokojność. Radykalni chcieli koniecznie króla Karóla Alberta po- 
stawić Da czele całego ruchu włoskiego, ale teraz jakoś ucichli, Zdaje się 
więc, że strony zawarły pomiędzy sobą rozejm. Stronnictwo radykalne 
„ma śmiałe pomysły, |ecz brakuje mu wszelkich środków do wykonania i dla 
tego nie może się porywać. Król ma stać upornię przy tem, że się w nie 
‘nie wda, ani nie będzie wierzył wyrojonym utopiom,  Oświadeza atoli, że 
pozaprowadza z własnego popędu wszelkie ulepszenia, a nawet w tym 
celu, chce się porozumiewać z monarchami państw włoskich północńych. 

W Toskanie naczelnicy stronnictwa postępowego pracują nad przero- 
bieniem gwardyi obywatelskićj na gwardyą narodową i nad wyjednaniem 
konstytacyi dla kraju, r | 

, Jeden z dzienników donosi z Turynu co następuje: dnia 1. Paździer- 
nika o godzinie 7. na wieczór zebrało się wielu obywateli po ogrodach pu- 
blicznych na odśpiewanie hymnu ku czci Piusa IX. Pomiędzy strofami 


okrzykiwano wiwaty dla papieża, Włoch'i Giobertego, Gdy powoli wzro- 
sły tłum zaczął się toczyć ku bramie zwanćj nową, wyszedł oddział żan- 
darmów i wojska i zaczął ludzi rozpędzać, wszystko uciekało i w pół go- 
dziny nie było już nikogo widać. Nastąpiły liczne aresztowania. 


Florencya, 2. Października. —. Nad wypadkami w Livorno dnia 20, ` 


24 i 22. Września zaszłymi a dotychczas nieobjaśnionemi zawiera gazeta 
Florencka następujące uwagi. - Rozszerzyła się pogłoska, że w nocy z 20. 
na 24. Września zaszły wypadki przeciwne nowym instytuciom. Pogłoska 
ta była dostateczną do oburzenia ludu przeciw wielu osobom, a po większćj 
części do niższćj: policyi należącym. W` skutek tego oburzenia, osoby no- 


towane, zostały przez władze napomnionemi, aby się niepokazywały, a 


niektórym zalecono, aby nawet miasto opuściły, Tymczasem około 4tstćj 


w nocy z 20. na 24. Września u ludu taka nienawiść zaczęła się objawiać 


przeciw jednemu podejrzanemu, że aby go uratować, musiał być areszto- 


wanym. Na rynku tedy został aresztowany przez patrol gwardyi narodo- - 


wój i oddział książęcych karabinierów. W ciągu dnia 24. i zrana dnia 22; 
Wrześ. niektóre osoby sam lud aresztował i władzy oddawał. Tego rodzaju 
więzniowie pod zasłoną gwardyi obywatelskićj zostali odesłani na starą for- 
tecę, a niektórzy Żądali, aby ich dla własnego bezpieczeństwa tak długo 
niepuszczano, dopókąd nie skończy się proces, który w skutek tych wy- 
padków przeciw niektórym osobom wytoczonym być musiał. Ze smutkiem 
trzeba dodać, Że rozburzony lud nieprzestał na aresztowaniu tych osób, 
które u niego były w podejrzeniu, ale sobie pozwalał rewizyi po tych do- 
mach, w których podejrzani mogliby się przechowywać, a nawet w kom= 
missaryacie S. Leopoldo.  Przytrzymanych odprowadzając do koszar kara- 
binierskich , pozwalał sobie lud gwałtów przeciw nim. Liczba w ten spo- 
sób aresztowanych wynosi 22 osób. Obywatelstwo miasta Livorno przez te 
rozruchy wpadło w trwogę i niepotrzeba pewnie ani dodawać, że podobne 
aresztowania samowolne wzbudzały w niem odrazę. Atoli te zaburzenia, 
niespokojności i obawy prędzćj przeminęły jak się zanosiło. Na dniu 22. 
adwokat Giuliom może w skutek wyższego polecenia udał się do koszar ka 


rabinierskich, wszedł na balkon, przemówił do zgromadzonego ludu a jego - 


słowa uspakajające tak dalece przyniosły skutek, że się tłum rozszedł. — 
W tymże jeszcze dniu gubernator Neri Corsini wydał odezwę, w którćj za- 
Jecił zorganizowanie gwardyi obywatelskićj a zarazem doniesiono, że wzy- 
stkie osoby w publicznéj opinii podejrzane częścią się same do więzienia 
wstawiły, częścią przyaresztowanemi zostały. 

W dniu 27. Września około 20 urzędników policyjnych wysłano 
z Livorno na żelaznćj kolei do Empoli, a ztamtąd na wozach jechali do 
Florencyi. Posądzono ich, że mieli robić spisek, przeciw nowym insty- 
tucyom. . s uis 
Neapol 27. Wrzesnia. — Według doniesień dziennika franeuskiego 
Nouveliste de Marseille, ma być pewną rzeczą, że lord Palmerston kazał 
złożyć rządowi notę w którćj go wzywa, aby zadosyć uczynił traktatowi 
z Angliją w r. 1816. zawartemu, przez który król neapolitański był się zo- 
bowiązał, niepodwyższać żadnego podatku, dopókąd na to nieda zezwole- 
nia parlament sycylijski, Po zasięgnięcia rady od gabinetu austryackiego, 
odpowiedział król neapolitański, że traktat przytaczany dzisiaj, niema ża- 
dnćj wagi, parlament sycylijski przez postanowienie królewskie wydane we- 
dług wszelkićj formy prawnćj, zmienionym został. 

Wiadomości z Neapolu powszechhćj gazety augsbugrskićj, sięgają aż 
do 1. Października, lecz są bardzo skąpe i nareszcie kończą się na tem, że 
rząd neapolitański wszelkie wiadomości ostanie kraju przytłumia i w opisie 
stan wzburzenia zmniejsza, a dzienniki rzymskie wszystko na stronę rewo- 
lucyi przesadzają i dla tego o niczem z pewnością wy wiedzieć się niemożna. 

Podług jednego listu pisanego do Iizymu z Neapolu w dnia 1. Paździer- 
pika, i w gabinecie neapolitańskim zaczyna się pojawiać przekonanie, że 


` niewasz podobieństwa uspokojenia kraju, dopókąd niezaprowadzi się czegoś 


z instytucji postępowych. — Na ostatniem posiedzeniu rady stanu nalegał 
książe Campofranco o zmiany odpowiadające duchowi czasu. Większość 
oświądczała, aby pozostać nadal przy odpierania poruszeń w systemacie 
rządu absolutnego. Atoli na radzie ministrów, która nastąpiła zaraz po 
posiedzeniu rady stanu, podniósł się minister Santangelo i rozbierał naprzód 
moralne prawo ludów, a potem rozbierał przewagę okoliczności obecnych, 
Wykazywał zarazem trudne położenie Austryi w obecnćj chwili, stanowi- 
sko excentryczne Francyi, przewagę Anglii w Portugalii i Hiszpanii, jako 
też wzrastanie jéj wpływa na stosunki włoskie, a nawet na Sycylią. Przy- 
taczał zarazem środki przedsięwzięte i wykonane. przez króla sardyńskiego, 


` 


oraz książąt toskańskich i lukkezańskich, niemvićj papieża a jedynie w tym . 


celu, aby uspokoić wymagania czasu. Mówił daléj o: trzymaniu się pań- 
stwa neapolitańskiego na zupełnćj osobności i całkiem samotnie; że wojna 
domowa nie może się na Żaden sposób przytłamić, bez zadosyć uczynienia 
potrzebom narodu właszcza, źe w kraju pełno jest stanowisk bardzo stra- 
tegicznych, na których powstańce długo i ciągle trzymać się będą mogli. 
Zakończył wnioskiem, że razem wzięte te rozmaite stosunki i okoliczności, 
późnićj czy rychlćj zniewolą i tak rząd do ustąpienia przewadze ducha czasu, 
Rozprawa tego rodzaju wcale niespodzianie przez ministra Santangelo wy- 
łożona, stała się powodem zaciętych sporów. Santangelo stał mocno przy 
tem wszystkiem, co powiedział ioświadczył, że skoro jego wniosek niema 
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być uwzględnionym, przeto żąda uwolnienia od dotychczasowych obowią- 
zków. Przekonany bowiem jest, że bez zaprowadzenia pewnych zmian 
w systemacie rządowym niepodobną będzie utrzymać korony na głowie dziś 
panującego króla, a on niemoże być członkiem rządu, któryby nierozważne, 
dopuszczał stratę korony. Prezydent ministrów książe Pietracastella podzie- 
lał zdanie ministra Santangela, jednak drudzy oświadczali się całkiem prze- 
ciwnie i posiedzenie rady skończyło się bez załatwienia rzeczy. Nietrzeba 
atoli powątpiewać, że położenie ministrów zacznie być coraz trudniejszćm, 
że się pomiarkują, iż po wulkanie chodzą i ustąpią postępowemu duchowi 
czasu, który wszelki opór łamie i gruchoce. 

Powstańce kalabryjscy i sycylijscy działali do tych czas oddzielnie, bez 
porozumiewania się nawzajem. Zdaje się atoli, iż kommunikują sobie re- 
gularnie zamiary i plany operacyjne. Naprzód Kalabryjczykowie wydali 
odezwę i program do Sycylianów, o wspólne działanie. Powiadają, że 
powstaniem kalabryjskiem ma głównie kierować dwóch oficerów angielskich 
i jeden niemiecki, mają oni także posiadać kilka dział, których w bojach 
używają. W Neapolu stoi bardzo mało wojska, gdyż zostało porozsyłane 
dla trzymania prowincyi w posłuszeństwie. Oburzenie doszło do wysokiego 
stopnia; król wyruszył do Kalabryi. 


Wiadomości handlowe. 

Londyn 29. Września, — Handel zboża w ostatnich dwóch tygo- 
godniach znacznie był ożywiony i ceny z każdym targiem się podnosząc 
stanęły wczoraj o 10 do 11 szylingów na kwarterze czyli około 10 złp. 
na korcu wyżćj niż były przed dwoma tygodniami. To podnoszenie 
się cen, pomimo co dnia potwarzających się bankructw na miliony, po- 
winno być dostatecznóm potwierdzeniem stale już od Maja objawianych 


opinii naszych iż tćj jesieni jeźli nie wyżćj to nie niżćj niż przeszłćj 
zboża nasze przedawać tu będziem. Trwające od tygodnia deszcze 
utrudzają zbiór, reszty zboża i chorobę kartofli wszędzie powiększają ` 
wpływ jednak tćj ostatnićj klęski na ceny zboża dopiero po wybraniu 

kartofli w całćj sile da się uczuć. Gatunki nowćj pszenicy nie szcze- 

gólne i dosyć często morzonkę (czarne ziarna) napotykamy a z tego 

powoda gatunki przeszłoroczne mają zawsze pierwszeństwo. Ponieważ 

tak z Rossyi jak i z Polski dostawa produktów jest trudna i daleka, przeto 

czas już o przyszłorocznym handlu wiosennym pomyślić. Przyszłoroczny 

więc handel wiosenny zależy zupełnie od nadziei przyszłorocznego 

urodzaju i jeśli te będą dobre, to na wiosnę niskich cen spodziewać się 

pum ostatnie bowiem wiadomości które od naszego ajenta z New- 

orku odbieramy, zapora nam niezmierne na wiosnę dostawy zboża, 

bo urodzaj amerykański jest dobry i żniwa szczęśliwie się odbyły. W dzi- 
siejszćj nader ważnej finansowćj epoce, nie możemy także niezwrócić uwagi 

naszych krajowców na ważne ich stanowisko. Řossya i Polska w prze- 

ciągu dwóch lat ostatnich wyczerpawszy z zagranicy za swe produkta 

większą część ruchomych kapitałów, stały się dziś najobfitszym w go- 

tówkę krajami, brak zaś stowarzyszeń na akcye i innych podobnych 

zakładów, powoduje nas do zwrócenia uwagi naszych kapitalistów na 
dzisiejszą nadzwyczajną taniość, tak zagranicznych akcji dróg żelaznych 

jak i innych równie pewnych papierów , na których oprócz rocznego 

procentu jest jeszcze przy pierwszym roku urodzaju i-powrocie finansów 

do stanu normalnego, 30 i więcćj procentu do zarobienia. Przykład 
krajowym kapitalistom dany przez bank petersburgski, który 30,000,000 
rub. śr. w papiery zagraniczne włożył, powinien być dostatecznćm po- 
potwierdzeniem naszćj opinii; rządowy bank bowiem w żadną niepewną 

spekalacyą się nie wdaje. «Nadmieniamy przytem, iż dom nasz kupna 
podobnych papierów chętnie się podejmuje, życzący przeto sobie, mogą 
nam pieniądze przysłać wekslami na Londyn, a my stósownie do roskazu. 
postąpiemy. Teodor Mańkowski i spółka. 


SPRZEDĄZ KONIECZNA. 

Sąd Nadziemiański w Poznaniu. 

Dobra ziemskie Goray w powiecie Między- 
'chodzkim, oszacowane przez Dyrekcyą ziem - 
stwa na 147,673 tal. 1 sgr. 4 fen., włącznie z bo- 
rem oszacowanym na 18,287 tal. 12 sgr. 6 fen., 
mają być dnia 20. Grudnia 1847. przed po- 
łudniem o godzinie ł0téj w miejscu zwykłych 
posiedzeń sądowych sprzedane. 

Taxa wraz z wykazem hypotecznym i warun- 
kami przejrzane być mogą w właściwćm biórze 
Sądu naszego. 

Następujący wierzyciele realni z pobytu nie- 
wiadomi: sukcessorowie niewiadomi Proboszcza 
Soińskiego z Goraya, wdowa Anna Ma- 
śkiewicz i jćj małoletnie dzieci, Franciszek 
i Kaźmierz Maśkiewicz, dzierzawca Fry- 
deryk Wilhelm Heydke, olęder Paweł 
Obst, Laura z domu Heydke zamężna Mal- 
low, sukcessorowie Xawerego Skrzetu- 
skiego, jako to: Franciszek Edward, 
Emilia Tekla, Teklai Eleonora Alexan- 
drina rodzeństwo Skrzetuscy, zapozywają 
się na takowy publicznie, oraz wszyscy niewia- 
domi pretendenci realni pod prekluzyą. 

Poznań, dnia 11. Maja 1847. 


ZAPOZEW EDYKTALNY. 

W księdze hypotecznćj dóbr „szlacheckich 
Młodziejewice i wsi małych Kościanek 
w Wielkićm Xięstwie Poznańskićm, Departamen- 
cie Poznańskim i powiecie Wrzesińskim poło- 
żonych, zamieszczone są: 

a. pod Rubr. III. Nr. 1. protestacya de non 
amplius intabulando dla rodzeństwa Bis 
kupskich , względem zameldówanćj pod 
dniem 29. Września 1796. r. pretensyi w ilo- 
ści złotych pol.1000., czyli tal. 166. dgr. 16. 
wraz z prowizyami ad alterum tantum na 
mocy dekretu Sądu Ziemiańskiego w Py- 
zdrach z dnia 5. Maja 1792. w skutek de- 
kretu z d. 11. Listopada 1797. zanotowana; 

b. pod Rubr. III. Nr. 2. 1158 tal. 15 dgr. 4 fen. 

jako pozostająca reszla po wymazaniu tal. 

3437. fen. 1$., z pierwotnćj pretensyi tal. 

4590. dgr. 15. fen. 52., dla Stanisława Ty- 

mińskiego jako cessyonaryusza Reap 

Siestrzeńskićj, które po zameldowaniu z d, 

19. Grudnia 1796. roku wedle komplanacyi 

z dnia 22. Marca 1790. i cessyi z dnia 30. 

Maja 1796. roku uskutecznionych na mocy 

przyznania Mikołaja Hulewicza opiekuna 

nieletnych właścicieli rodzeństwa Hulewi- 
czów z dnia 9. Października 1797. r. w sku- 
tek dekretu z dnia LL. Listopada 1797. r. tu 
zapisaue zostały z tćm nadmienieniem, że 
wedle doniesienia rzeczonćj opieki kapitał 
ten po śmierci zamężnej Siestrzeńskićj do 
właściciela wraca; 

„ pod Rubr, HI. Nr. 3. protestacya de non 
amplius intabulando dla Kaspra Kiedrzyń- 
skiego, która w skutek zameldowania z dn. 


[z 


, 


4. Marca 1797. r. resp. względem summy 
złotych polskich 7100. z cessyi Kajetana 
Lipnickiego z dnia 29. Kwietnia 1788. roku, 
niemnićj złotych pol. 2200. z cessyi z dnia 
10 Grudnia 1790. r. vigore decreli z dnia 
11. Listopada 1797. tu zanotowaną została. 

Podług twierdzenia właścicieli Młodziejewic 
i małych Kościanek, wianowicie Waleryana Hu- 
lewicza i Stanisława Halewicza są wierzytelności 
te zaspokojone, nie może jednakowoż być do- 
stawionym ani wierzytelny kwit ostatnich nieza- 
przeczonych właścicieli pretensyj tych, ani nie 
mogą ciż właściciele lub spadkobiercy i następce 
prawni w ten sposób być wynalezioni, aby ich 
do wystawienia kwitu wezwać można. 

Na wniosek wspomnionych więc właścicieli 
dóbr rzeczonych wzywają się niniejszćm wyżćj 
namienioni właściciele pretensyj wyszczególnio - 
nych, sukcessorowie i cessyonaryusze ich, lub 
ci, którzyby w ich prawa wstąpili, aby z pre- 
tensyami swojemi najpóźnićj w terminie 

dnia 25 Stycznia 1848. 
o godzinie 10. zrana w izbie naszćj instrukcyj- 
nćj przed Ur. Rappold Referendaryuszem wy- 
znaczonym zgłosili się, gdy w przeciwnym razie 
z pretensyami swemi prekłudowanemi zostaną. 
Poznań, dnia 1. Października 1847. 
Królewski Sąd Nadziemiański. 
Wydział processowy. 


ERRA DRETA NASZA ROC ONA RZ TORRA 
Zwrócenie uwagi. 36 
Szanownćj Publiczności i wszy- ŚĆ 
stkim moim Przyjaciołom i łaskaw- A 


ŻĘ. 
: 
com donoszę niniejszém najuniżeniej, 4 
J 
p 


że szynkownią na ulicy Fryderykow- 36 
skićj pod Nr. 28. objąłem na siebie. RA 
O skorą i rzetelną usługę, dobre na- f 
poje, utrzymywanie w dobrym stanie 
woskowanćj podłogi w sali, i sute 
J oświetlenie pokoi, starać się będę 
J zawsze. Sala stoi także na usługi 3 
do wszelkich rozrywek za małem 
wynagrodzeniem. Upraszam o la- 
skawe odwiedzanie. , z 
i T. Żychliński 3 
RSS OJO? EBOR ORA AE 
„W mym magazynie kapeluszy i trzewików 
pilśnianych, ulica Wrocławska Nr. 14., znaj- 
duje się na nadchodzącą zimę nadzwyczajny 
zapas pilśnianych trzewików i butów wszelkiego 
rodzaju, jakoteż patentowych trzewików pil- 
śnianych we wszelkich kolorach i podług wśszel- 
kich deseniów. Mam także znane Francazkie i 
Szwajcarskie podeszwy dla zdrowia, podeszwy 
kapkowe, korkowe, pilśniane i włosiane, nie- 
wuićj wybór najnowszych i najprzedniejszych 
czapek zimowych. 
F. Schultz, fabrykant kapeluszów. 


ss 


Donosząc o przeniesieniu méj pracowni dage- 
reotypicznćj na ulicę Młyńską Nr. 7. w stro- 
nę między ulicą Berlińską a S. Marcińską, 
padmieniam, iż dla większej wygody odwiedza- 


jącćj mnie publiczności urządziłem 
ogrzewany salon szklany do 
dagereotypowania, 


i tym sposobem jestem w stanie pracować także 
podczas złćj pogody i osięgnąć większą jeszcze 
wyraźność obrazów. A. Lipowitz. 


Czeladnik stolarski, któren dowody swej 
zdatności i porządnego sprawowania okazać jest 
w stanie, może w Sadach, 2 mile od Poznania 
na szosie Berlińskićj, znaleść długoletnie za- 
trudnienie. 


Wyprzedaż. 
Skład towarów galanteryjnych 
i sprzętów ozdobowych 
SCHMIDTA i MULLERA 
przeniesiony został z Nowćj ulicy Nr. 4. na 
stary rynek pod Nr. 80. 
naprzeciwko gmachu wagi miejskiej, 
gdzie zupełna wyprzedaż w dalszym ciągu 
uskuteczniać się będzie. — Zwraca się przytem 
uwaga, że wybór obić papierowych, SBa 
niżćj cen fabrycznych sprzedawane. 


Dla szybkiego uprzątnienia 3 
przedaje magazyn stro jów 
Graci Asch. 

w narożniku Nowćj ulicy No, 70. 

po cenach nadzwyczajnie tanich, 
ryczałtem i pojedyńczo, z ostatniego 
walnego jarmarkn Lipskiego najnowsze ma- 
terye na surduty i spodnie, kamizelki jedwabne, 
kaźmirkowe i axamitne francuskie (ostatnie 
po 30 od sta niżćj cen fabrycz= 
nych), stroje na szyję, jedwabne chustki do 
nosa, kaftaniki dla zdrowia, rękawiczki bukski- 
nowe i paryzkie glasowane, jedwabne deszczo- 
chrony, jako też wcale nowy towar i wprawdzie 
mexykańskie trzewiki gumowe, 
męskie i damskie. 


- —. EZ Z OE WE e 
Pierwszą nadsćłkę św. Astr. kawiaru 


el; 


poleca „I Ap 
Wilhelm. ulica Nr.9. po stronie poczty, 


Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru 
w Poznaniu. 


„... | Stan term ` 
proi f-m mometru- A Sten Wiatr. 
najniższy | pajwyż. |oarometru. 


10. Paźdz.| | 6,037 8, 1o|2T-II, 77|Bólnocny: 


M. * A+ 5,80|+ 7,00]28" 2, 5”|Pólnocny. 
12. » + 4,79%|+ 8,50]28" 1, 6”|Pólnoeny. 
3. >» |+ 1,00|+ 9,00|27" 9, 0” |Połud. z. 
14. * [+ 2,10j+4- 7,70]az" 9, 3"|Póln, z. 

15. * f 0,20|4 8,00]28" 1, Te]Zachodni, 
16, > + 3,50|+ 7,79]28" 3, 5''|Polud, z. 


